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tom u  ta saia śpiewka.
(Sk.j Oncgdaj odbyło się, zgi omddzenie 

bezrobotnych wie Wiedniu. Dało ono sposclbność 
nieimieiokiej pirasie liberalnej do pewnych |wfy- 
rUlrzeń, które łudząco przypominają ton ar­
tykułów 1 lw( naszej narodowej i mieszczańskiej 
pirasie. Zamiast uchwycić zło  u1 korzenia i 
wskazać na (wlłaśpWe przyczyny ogólno -świa­
towego [bezrobocia ,iw‘ytyka się w  nich pal­
cem zdldbtycze klasy robotniczej ■ W  dziedzinie 
o|Qhrony pracy najemnej. One to mają blyć po- 
wddelm .kyyzysiul przem ysłow ego. Skromne  
W kładki płacone pirzez kapitalistów! na ftiln- 
ddlsz ubezpieczeń od bezrobocia, czy  starości 
oldbierają —  rzekomo —  przeimystowi możność 
konkurowania z zagranicą.

Śpiewa się tę pieśń W Iróżnyich krajach, w  
różnych językach na jedną melodję. To sa- 
Imo W  Polsqel Wj Autstrji, w  Niemczech i w  
innych krajach Zapomina się p rzy t|e|m, że 
W  śW.(iatoWelm rozpowszechnieniu’ się ustajwfa- 
dawst)w|a społecznego leży gwtarancja, że pra 
wlai te1 nie mogą, Wyc dtwlażane za czynnik' ujem  
my wi Wfaloei konkurencyjnej.

W  iostatni|C(h czasach hałas, wyczyniany 
prze|ciwko klasie robotniczej z pofwoddl rze ­
kom ego je j sup|rzywilejiotwlania b y ł tak qłośny 
'żle (mimowoli nasu(w'ał podejrzenia. Musiało bb- 
Wielm intrygb(w|ać pytanie, po też się k ry je  w  
istocie po za sążnistymi ar tyk błam i Wurżua 
zyjnyjch ekonomistów i politykdfwj. *

Prawfdla Tyła biofwie|m| i jest zazdrośnie icho 
wana pom iędzy wierszami natchnionych prze- 
mówień o  potrzebie wyzyskania korb ulik tury 
p zdobywanie rynkówj zagranicznych i t. p.

Przemysł polski żąda w Ciąż nadmiernych 
zasiłków  z kas skarboWyich, ulg celnych i 
transpoitowyid mlulsi przeto opie;roWać fikcją  
O pogarszająaeim się z dnia na dzień położeniu! 
naszeigo przemysłu. Gorzej jest, gdy dla w yty­
czonych sobie z góry celów oasorzytoWjania na 
organizmie! państwoWjyim rozmyślnie podlcina 
się zdjrowiel podstaW|y przemysłW, wyrzuca się 
rób* ników na bruk, a fabryki bez potrzeby  
zam yka się ma cztery spusty. W ypadki takie1 nie 
mie należą db rzadkości

A tymczasem statystyka zadaje kłam  ka- 
p talistycznym pesymistom1 i fdle(mas'k(djc ich za ­
mierzenia. W e d le  ulrzędoWyjCh obliczeń WJ o - 
KTesie ostam m wiytWlórjczość wielkiego pirze- 
(mysłul nie tylkd nie malałia, ale Wzrastała. W  
łiiektóryldli dżiałiach Wzrastała naWJeł do roz­
miarów okresu! poprzedniego, inflacyjnego. T a . 
cie przejaw y obse; ,vbwać m ożna w  przem y- 

aie węgllofw|y|m. naftowym i cynkowym.
Poprawa naszych sto&nnkóM w  przemyśle 

daleka jest jeszcze od  stan!u|> k tóryby  budził 
pełne zadowolenie, tembardziej, że iczynniki m- 
+lQresowane psUlją jwiiele z pełnym rozmysłom- 

W  zadlnym j ednaki Wypadku! nie m ogą kon. 
juinktury (ekonomiczne usprawiedliwiać chęci za-

Ponątne giełdy przeciwko złotemu.
WARSZAWA. 4. sierpnia. (Teł. wl.). Skoncentro­

wany ąjfak na złotego na giełdach zagłanlcznjdi hie po-i 6 złotych. Przeciwdziałanie’ spekulacji jest przeto naj-
zostal bez skutku i na nasze -tosunki krajowe. Daje 
§ię to zauważyć 1 orze de w s zy stk i em na giełdach po­
kutnych na których notowano zwyżkę dolara. I tak

za dolara liczone przy niektórych iransakcjacli już po

pilniejszem zadaniem działalności czynników rządo- 
wych.

iWCsBSI

Granice partu idaftsklig* dla eeifiw polskich.
uENEWA, 4. sierpnia. (Pat). Szwajc. Ag. Teł. 

donosi, że mały komitet rzeczoznawców powołany do 
przedstawienia .Radzie Ligi grodów  propozycji W 
sprawie wykreślenia grenie portu gdańskiego" dia ce­
lów polskiej służby pocztowej osiągnął całkowite po-

siaiego trybunału sprawiedliwości międzynarodowej, 
który wypowiedział swą opiuję na podstawie Lraktalul 
wersalskiego i konwencji paryskiej, że port gdański, 
w którym jna funkcjonować polska służba pocztowa 
jest strefą ,,terytorja!ną“. Ścisły komitet rzeczozuaw-

foztitnienjc i zredagował już sprawozdanie. Sprawpz- . eów zakończył swe .prace w1 poniedziałek wieczorem, 
danie fot przed wręczeniem go członkom rady będzie J Szwajc. Ag. Teł podaje, że jednak sekretarjat Ligi 
przesłane wysokiemu! komisarzowi Ligi Narodów w • Narodów zdziwiony jes+ tą informacja i odmawia tt- 
Gciańskw. W  pracy swej komittiet oparł się na decyzji dzielenia wyjaśnień.

Aresztowanie terrorystów homunist.
w Czechach.** %

i PRAGA, 4 sierpni.-. (Pat). Korespondencja Po- 
licyjną“ donosi, że równocześnie z przywódcą komuf- 
n,stycznym Mousenem, został aresztowany także azien 
nikarz Sfiastay. pod zarzutem nawoływania do mor­
derstw i do zamajcliów przeqiw republice. ..Narodni
Listy“ dowiadują się. że chodzi o przygotowania do 
zfimacnu przeciw prezydentowi Masarykowi. Przed 
trzema laty wysłała moskiewska międzynarodówka 
specjalnego kur jera do partji bolszewickiej do Cze­
chosłowacji i [poleciła jej urządzenie za wszelką cenę 

nicy. kapTał Każmierczyk i porucznik Wójcicki, któ zamachu na Masaryka. Wmięszany w do iiył Houser i
łzy wyleciefi wczoraj o godz. 4.20 z Dęblina do War-1 sekretarz generalny partji .Tąek. Wykonanie zamachu

powierzono Stastnemui który jednak czynu nie do-
kbnał. Malterjał w tej sprawie dostał się w ręcei po­
licji. któpa zaaresztowała wszystkie skompromitowane 
osoby

Ofiary wielkiej burzy w  półn. Polsce.
WARSZAWA, 4. sierpnia (Teł., wl.). Ofiarami 

sitrasznej burzy, która ^zalała onegdaj nad Warszawką, 
padło przedewszystkiem kilkadziesiąt drzew. Straty w 
ogrodach Wynoszą kilka tysięcy złotych. Wsie pod­
miejskie są zalane.

Szczególnie dotkliwie odczuto skutki burzy w 
Łodzi. Niżej plołożone dzielnice miasta zostały pra- 
(wie zatoiptione przez ulewę. Na głównych ulicacli za­
lane są tory tramwajowe i uszkodzone urządzenia ka­
nalizacyjne.

Istnieje obawa, że ofiarami burzy padli dwaj lot-

szawy. Dottąa brak wszelkich wiiadomości o lotni­
kach i aeroplanie.

Proces Uartcucklcga.
WARSZAWA. Ł sierpnia. jTeL w!.). Dziś toczyI 

się V warszawskim sądzie okręgowym proces przeciw 
posłowi komunistycznemu Łańcuckiemu, który jest 
oskarżony o działalność antypaństwową. Rozprawa 
toczy się przy drzwiach zamkniętych, nawet bez BP 
działu dziennikarzy. Przewodnicz'- s- Chy]czev'sk: 
oskarża prok. Borowski, a broni |aaw. Duiracz.

Śmiali lotnicy.
LONDYN. 4. sierpnia. (Pat). Times" donosi z 

Tokio, że obaj lotnicy japońscy, którzy’ przedsię­
wzięli plróbę lotu do Londynu przez Moskwę, przy­
byli d|o Charbmu.

PARY2. 4. sierpnia (Pat). Dwóch francuskich 
lotników WojskoWydh1. a to kap. Weiss i śiejriant ToUry 
nois Wznaosło się dzisiaj o godz. 2 na lotnisku w Le-

- - — -—  —r~wfjr' i------------ -r burgeoks. aby rozpocząć łoi dó: Amejyki południowej.
ptakowiam a jptr%J, zdbbytyjcjh pr7dz klasę’ pira-1 P;-rwsZvm etantem ttóp być T -zbona.
Wijącą !

Sfrcjk w fabrykach Lilpopa I Parowozów
WARSZAWA, 4. sierpnia- (AW). Sirajk w fa­

brykach Lilpopa i Parowozów trwa dalej. Zarząd 
fabryu zgodził się na yozpatrzeme żądań robotników 
pod warunkiem, że wrócą oni naiychmiast do pracy. 
Robotnicy nie Zgodzili się.

KongrBS Bsperantysfów.
GENEWA. 4. sierpnia. (Pat). Wczoraj o*warto 

tli uroczyście 17 międzynaiodowy kongres esperantów. 
P. Edmund Privat w przemówieniu wygłoszonem po 
espterancku podkreślił roię jaką dgryWa Genewa wt 
hisitorp ruchu esperanckieao. W  zastępstwie chorego 
pOsła Modzelewskiego powitał kongres w imieniu rzą- 
du polskiego sekretarz poselstwa p, Morstin Dodnosząc 
zainteresowanie rząau pólskiejgo językiem esperanc- 
kim dziełem syna PolskL Następby kongres odbędzie 
się w Edynburgu,

. —-®as— i i
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Kto Jesr sprawcą przesilenia?
Przesilenie gospodarcze w Polsce cała barżu- 

azja i kapitał usiłują zwalić na bsrki robotników.
Cała prasa stojąca na usługach kapitału, kłamliwy­
mi i rzekomo naukowymi argumeutami wmawia 
ustawicznie w nieorjentująco się masy społeczeń­
stwa, że lekarstwem na kryzys w przemyśle to 
przedłużenie czasu praw, obniżenie zarobków ro­
botniczych i równoczesne powiększenie wydajności 
pracy. W  Polsce zapisano już stosy papieru, nad 
przeprowadzeniem tego planu pracują wytrwale naj­
tęższe mózgi, nie zawahano się w służbę zachłan­
ności kapitału zaprząc powagę nauki wbrew oczy­
wistej prawdzie, że wydajność pracy człowieka 
głodnego może być tylko coraz mniejsza, że długi 
czas pracy też tylko zmniejszyć może tę wydajność 
wyczerpanego nadmierną pracą robotnika.

, Powody te są tak oczywiste i nie nowe. że 
tylko jakieś niepoczytalne zaślepienie przysłonić je 
może

Wykazywanie, że przesilenie gospodarcze jest 
międz'. narodowym powojennym zjawiskiem, a nie 
specjalnie polskim, że p-'goń za nadmiernymi zy 
skami, że fatalna organizacja przedsiębiorstw, że 
przestarzałe ich urządzenia techniczne, niewłaściwe 
metody pracy i t. d. oto właściwe przyczyny bądź i 
braku odbiorców na wypródukowane towary, bądź!
ich drożyzny. k . ; bucht w wielkich zakładach przemysłowych na Cr. j ów. Spokoju nie zakłócono. Istnieje nadzieja ztikwi-

Ale wszystkie te argumenty odb.jają się jak, protestach  pnaciw powadzeniu Ijiowanta strejku.
groch o ścianę, a ze u nas dotąd me udało się uzy- J
skać przedłużenia czasu pracy, zawdzięcza klasa J
pracująca mądrej poi tyce i zdecydowanej postawie j .  ,  ■ i * M t • ■
socjalistycznych zastępów robotniczych i ich przy-j 0611101 TOCJO JTlIyPOlSlfIB W  PllńSK D  
wódców.

, Robotnicy są Zupełnie usprawiedliwieni, żą­
dając, aby wszelka umowa, która ma być im 
przedstawiona do podpisu, zawierała wyznaczenie 
minimalnej płacy.

Metoda takiego ustalenia płac, która pozwa­
lałaby na ich nieustanne zmniejszanie, nie wy­
daje się komisji skuteczna.

Komisja jest zdania, że wiele jeszcze można 
zrobić w kierunku technicznego udoskonalenia 
przemysłu, zwiększając w te u sposób dochodo 
wość kopalń.

Łączenie kopalń i współpraca ich ułatwi 
eksploatację, wyzyskanie środków z większą k o­
rzyścią i oszczędniejszą gospodarkę.

Należy zastanowić się, czy współpraca prze­
mysłu węglowego z innemi pokrewnemi gałęziami

Bardzo doniosła jest sprawa, czy pożądana 
jest dalsza wypłata renuty dzierżawnej właści­
cielom gruntów kopalnianych w dotychczasowej 
formie.

Siadmiołjodzinny dzień pracy w płynął dodatnio 
na zwiększenie wydajności pracy robotników na 
gadzinę, ale zmniejszył wysokość wydobycia dzien­
nego, które niemniej jest wyższe, niż gdziekol­
wiek, z wyjątkiem Górnego Śląska i Stanów 
Zjednoczonych0.

O ileż większe jeszcze zastosowanie mają te 
wskazania do prowadzonego w sposób rabunkowy 
naszego przemysłu. Jak kolosalna jest różnica mię­
dzy materjalnem położeniem polskiego robotnika w  
stosunku do angielskiego. Orzeczeniem tsm uznano 
za nienormalne:

1. Minimalną płacę, która musi wystarczyć na 
dostateczne utrzymanie ;

2. Krótki dzień pracy, wpływający dodatnio
przemysłu nie pozwoli na osiągnięcie lepszych na zwiększenie wydajności pracy, 
wyników. . j To są niewzruszone przykazania życia go3po-

Wzrost kosztów przewozu kolejowego i mor- 1  darczego i kto je chce obalić, przeczy niewzruszo- 
skiego jest rzeczą godną zbadania. " !nej prawdzie. Ten kłamie świadomie.
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Strajk prutestpgyiny na Górnym łńosku
— , ,

WARSZAWA. 4. sierpnia. (AW). Wczoraj wy- i lO-godzinnego dma pracy. Strejkuje okoto 9.000 rebotnt-

„  . . , ,, .. , i WARSZAWA, 4. sierpnia. !AW » W związku z
Kryzys gospodarczy przezywa me tyiko Pol- 1 ^  komUTvisl mymi w PfltJ .  odbyty się w

ska także oogata Angija des: biq nadm arem P»-1 dcmonstTacj;  przed gmachem 1 nsula.u pol-
duktow i od drugiego czasu koniecznością utrzyma- z  ̂ ^ * no^ dezwę do konumisU
ma milionowych rzesz bezrobotnych. Ostatnio ka- aby wystąpili solidarnie przeciw P sce
pitahsci angielscy próbowali przedłuzyc_ w g ó h  * ^  y komuuiJL â
ctwie siedmi-ogotiziuny czas pracy i obn.zyć zarobki ^ ___ _
a robotnicy angielscy odpowiedzieli przygotowaniem J 1
olbrzymiego strejku. Rząd zaś konserwatywny nie 
wiedząc jak zabrać się do załagodzenia grożącego 
konfliktu, powołał do życia komisję rzeczoznawców, 
której polecił zbadać całą sprawę. .

I cóż się stało ?
Komisja ta, złożono z ludzi wprawdzie cał­

kiem obcych robotnikom, ale widocznie mądrych 
i uczciwych, wydała orzeczenie druzgocące wprost 
przemysłowców.

Oto brzmienie tego orzeczenia :

uroz.ua strajku górników w Ameryce.
ATLA N TIC  C ll'Y . 4. sierpnia. Rokowania 

mięcfzy pirzedstawicselami górników' a właści­
cielami 'kopalń będą w tytm tygodniu przer­
wana jd ko bezcelowte. Jeżeli rząd  nie zainterwe- 
n ju je  w  ostatniej' godzinie, strejk ogólny zdaje 
się Wyć nieunikniony.

Biskup wileński usunięty
W A ^ S Z A W A . 4. sierpnia. (Pat.) Biskup 

wileński ks. Matulewici przesłał na ręce mi­
nistra St. Grabskieigo list, następującej treści: 

Do Jego Ekscelencji Stanisława Grabskie-' 
Igło, ministra W . R  i D . P. Niniejszem mam za. 
szczyt zawiadomić Waszą Ekscelencję, że Ojl- 
ciec Święty Pius XI. W' sw ojej dobroci dla 
mnie, łaskawie przychylając się do m ojej proś 
Wy, raczył zwolnić unie ze stanowiska bi«kulpa 
wileńskiegio, o -ozem zawiadomił (mnie J. Em( 
ks. jkardynał, sekretarz -staniu pi&memi z d!n!a 14. 
'ipca b. r. — — ,-

Raczy Wasza Ekscelencja przyjąć w yra 
zy  najgłębszego szacunku i powtażania.

Jerzy Matul ew ic- oisktdp 
Warszawa, 3. sierpnia 1025.
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Benito Mussolini.
T ?' f

Przyczynek do historji renegata socjalizmu.
P

(Ciąg dalszy.)
W tedy spotykamy wprawdzie u Mussolinie- 

glo tui i ów dzie słuszne żądanie, jak np. ofi-, 
cjalne uznanie nowstańcóW! czeskich i przy 
znanie Czechom przywileju mocarstw ta, prowa­
dzącego wojnę po stronie koalicji, użbirojienie 
i wyposażenie legjonówi czeskich Ina froncie w ło  ■ 
skim i t. p., albo koniaki, ż słowiańskimi na­
rodami, jęczącym i jeszcze pod jarzmem habs­
burskim. Żądania te wysufwiał Mussohni, nie 
jak o  demokrata, k tóry  dąży dó rozwiązania 
kWIestji narodolwlej i chce pom óc uciskanym 
narodom, ale czynił on to z punktu widzenia 
imperjalistyczneigo. Nie jest to żaden wymysł. 
MuSsolini sam tak sw oje stanowisko jmotyWo,- 
w a ł: ,,Je!żeli W łochy okaża się przyj acielanu 
i oswobodzicie! amJ Jujgosławlji — to będziemy 
m ogli się z słowianami południowymi łatwiej 
porozumieć co do wspólnej granicy, a !wxedy 
iinja graniczna będzie 'korzystniejsza dla nas“ . 
Dlatego domagał się dla W łoch  i Fiulme i 
prowincji dalmatyńskich i Iśtrję aż do Narienty 
i cały Tyrol przeważnie niemiecki.

W  całej swlej ólwlczesnej działalności utwa. 
żał Mussolini, że jest włoskim Clemenceau1, o 
(roli Bonapurtego jeszcze wted!y nie m arzył na: 
wet. „ , ,

Ostrą kampanję przeciw socjalistom w ło- 
skim prowadził Mussolini !w| ,,Popolo ditalia“  
podczas antywojennych konferencji międzyna- 
rodbwych WJ Zimmerwaldzie i Kientolu. A k cję

tą określił jako zbrodnię zdrady głów nej, WO- 
bec państwa włoskiego.

C harak+er ystycz n cm jest, że dzisiejszy 
władca W łoch, żyjący obielenie w! takiej zgo­
dzie z papieżem, w tedy zaciekle Zwalczał akcję 
pokojową papieża. Mutesolini wówczas uderzał. 
W! slwloim organie w tak ostry ton, że kardynał 
m tdjolański Ferrari, gazetę Musauliniego w y. 
klął i zabronił wiernym swoim je j  czytania.

Mussolini zwalczał także neutralność jSzlwaj- 
carji w  stwloim organie, Ipiętńuje obywateli szwaji 
cajrskich jako szpiegów niemieckich.

W  jednym  z artykułów  Mussolimego spo­
tykam y także ostrą krytykę rządu i władz, 
z ipoiwodUi zbyt łagodnego traktoWlanir jeńców  
i internowanych Woj er.nych.

G dy jesienią 1917 wOjska włoskie poniosły 
na frondę austrjaćkim klęskę, Mussolini szukał 
winolwlajców nie v/śród jwbdzów wojennych, ale 
w śród  ugrupofwań politycznych w  kraju.

,,W inę za klęskę — pisał1 Mussolini — po­
noszą socjaliści, k tórzy  swoją agitacją antywo­
jenną zdemoralizowali wlojska frontowe. Prze­
cież socjalista T rev es w  parlamencie iwlołał: 
Nikt nie nrzetrwa jeszcze jedńeji zimy Wi ok o­
pach^.

Klęskę określił jako nieszczęście narodowo 
i na dow ód żałoby narodoWlej nie Umieszczał 
więcej w| swoim organie -ani sprawozdań parla­
mentarnych, ani sprawlozdań rozrytwlkowych, ja ­
ko zupełnie zbytecznych i będących nie na 
czasie.

Zw !ycięst(w|o zaś pod Vittorio Veneto, w yw o­
łane upadkiem sił wojskoWiych Austrji, uwa­
żał jako rehabilitację w łoskiej sławy wojennej 
i jako symbol męstwa Włoskiego.

G dy wojna zbliżała się k u  koncoWi, sfor.
i Ty* " '  ̂ ~ ■ jnfti

m ułował Mussolini sw!bje warunki poicojowu 
W  żądaniu! zdobyczy wojennych dla Włcudi byt 
nienasycony. Mussobn? itgdy nie miał powodu 
się skarżyć na brak fantazji. Dom agał się w de- 
lenia zierri jugosłowiańskich i niemieckich j 
zupełnego opanowania morza Adrjatyckiego.

W  tej aKcji szowinistycznej pomagał Muis- 
soliniemu także znany pisarz D'Annunzio

W  okresie pertraktacji pokojow ych wf Vtsr- 
sailles zarzucał sojusznikom W łoch zdradę 
sprzymierzeńca. T ej zdrady dopatrzył się w* 
popietaniU Grecji i Juogsławji pirzez koalicję!. 
G roził Francji irozpętanielm powstania zbrojne­
g o  w  Tunisie, a Anglji, w  Egipcie I Indjach.

W yśm iewał też na łamach Swlego organu 
w  cyniczny sposób program Wilsona.

Mussolini wzy^ylał w tedy d\T>lomatrów w ło ­
skich do zerwanie pert aktacji pokoi-W ydi i 
przeprowadzenia aneksji spornych terA orjow ;, 
siłą faktów  dokonanych, na w'zór nulczu1 D^AO- 
nuhzia w  Fiume.

Opozycja MuSsoliniego przeow* traktatowi 
wdrsalskiemti! istnieje d c  dziś dnia. I dziś jesz­
cze uważa on traktat Wersalski za nietrwały, 
za poroniony tw ór.

MocarsfwoWla pian ja  wielkości Mussouruegp 
zrodzona w  okresie Wtojennym, stał? się lin ą 
przewodnią dla całej jego działalności nrzed 
i po zdbbyciu! w ładzy przez faszystów!

Ostatni kongres faszysto) WJ Rzymie w  
czerwcu 1925 roku1 w ygrzebał na nowo tę Kon­
cepcję szowinistyczno-Amperjalistyeznę. n vr i ra 
zem na ona ratować faszystów od katastrofy 
gospodarczej, spow^doW.laoej rządhmi faszystów! 
śkimi

r(C . d. n.)
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Chjemści miądzy sobą.
Polityczna poieimika chadecji z endecją na 

Pomorzu1 przybiera z każdym dniem na sile. 
św iadczy o  telm artykuł chadeckiego ,,Dzien­
nika Bydgoskiego44, zamieszczony W 173-eim 
nuirn erze tego pisma z 30. lipca b. r- p. t. 
, .Odpowiedź endekoWl44 Charakterystyczne i 
wiele imóWsące fragm enty z powyższego arty­
kułu, umieszczamy poniżej w  dosłoWnetn 
brzmieniu, ażeby czytelnicy nasi mogli wyrobić 
sobie należyte zdanie o tem, jak to z Wielkiej 
k iedyś miłości i zażyłbścl wybiorczej Chjena 
obecnie opluwa się naw(zajem. Jakie tu1 wszyst­
ko ,,chrześcijańskie44, „jedholite44' i ; ;narod(.
wie

Oto oo pisze pan „Nie-Katfemes14: 
„A rtyku ły  p. posła Sachy (aż trzg) U- 

mieszczone w1 ostatnich nulmeiraicb „Słowie Po­
m orskiego44 a zwrócone przeciwko „Dzienniko­
wi Bydgoskiemu!44 i redaktorowi Tesce, po ­
twierdzają !wl zupełności ,moje w yw ody w!y- 
łuszczonc w- artykule „K to iw1 szklanym dbmku 
siedzi niech na innych nie rzuca kamieniamj44 

Czyż sądzicie, że m ożecie nas błotem  ob­
rzucać [bezkarnie — a m y wam jeszcze za to j  

uędziemy stopy lizać, czy co ? ‘ \
M y wieimy, że ul Wias człow iek zaczyna się | 

dopiejro od akadleimika tak, jak  u) Prusaków 
człow iek  zaczynał się dopiero od lejtnanta! — j 
Luld1, który jest wam potrzebny tylko jako j 
podkład, w ie bardzo dobrze o tem, że jesteście! 
,,oficerami biez w ojska !44 I dlatego ten lud1 maj 
ju ż  dziś g o ś ć  tej waszej1 pohtykl ludbw!o-naro-' 
dbWej i (na żadne kompromisy z wiami w przy- • 
szłdści nie pójdźie. Naczelne w ładze Chrzęści-1 
jańśkiej demokracji z tą wblą ludu liczyć się! 
muszą i (w przyszłośd będą ją  respektowały, j 
Zw ołajcie iw! któirejkolwiekbądź miejscowość 
wiec ogólny, a dowiecie się prawdy. Nie pom o­
gą  tul żadne1 tłómaczenia, lud1 poznał was do- [ 
b rze  i ppraz drugi wł ipole_wiywieść się nie da! j 
Przyznaję, że mulsi to być łla was przykre i| 
bolesne, lecz to jest fakt. znany i wam i na-j 
czelnym władzom  chrześcijańskiej demokracji.; 
Trudno, musicie się z tem pogodzić, panowie! 
endecy, i los, jaki was czeka, musicie przyjąć; 
Z  rezygnacją. Lepiej uderzcie się w  piersi i I 
powiedzcie: nasza wina!

Przecież Wyście przyszli db nas po m anda-, 
ty  poselskie i po tłuste posad'y! Nikt z Po­
morzan nie1 szedł do waszych dzielnic po mau 
d!at poselski lulb po posadę! Siedzimy na wła-1 
snych śmieciach i przez nikogo wyprzeć s ię ; 
nie pozwolimy, choćby to byli tacy wielcy „po- 
litycw44, jak  pan!  ̂ }

Piosenkę wasz? o „konieczności stworzenia j 
jednolitego frontu polskiego44 i o .wspólnej1 j 
©bronie zagrożonego pirzez Niemców korytarza i

pom orskiego44 znam j aż nadto dobrze. Słyszy­
m y ją  zawsze, ilekroć zaczyna łwlam się Usu­
wać grUnt z pod1 nóg. Stara to piosenka i 
dziś ona już nie popłaca.

A  gdźieście byli, kiedy trzeba b y ło  na Po­
m orzu oko w1 oko zetknąć się z hakatystami, 
pouczać lud' i bronić języka polskiego i na­
szych właśdiwbści narodowych przed1 systemem 
antypolskim, Iwdzieirająeym się i do naszych 
chat i nawet db naszych k ospołów 1 katolickich. 
Siedżieliśae w  środowiskach polskich i w  wjel- 
kich miastach, gdzie b y ły  teatry i kintopy. 
Nikt z waszych ad|w(dkatów i lekarzy nie 
chciał pójść na Pomorze, 'bo tam nie było ope­
retek, a część ludu tonęła w1 m orzu germ ań. 
skiem. Pewien wybitny endek poznański po­
równał naWlet Pomorze z Afryką.

Dziś przyszliście do tej „A fryk i44 zbierać 
ow oce długoletniej mozolnej i w ytrw ałej pra­
cy garstki bojowników] narodowych, którzy  nie 
gonili za zabawą, lecz WJ niedzielę i święto 
jeździli po całem Pomorzu', po wszystkich mia­
stach, miasteczkach i wioskach; 'organizoWjali 
wiece i zebrania, wygłaszali przem owy i w y­
kłady. Ludzie d  jak dawniej tak i dziś nie 
jonią za zaszczytami i synekurami, jak w y ­
lecz nie pozwolą kpić z siebie i kopać się przez 
dzisiejszych „monopolistów patrjotycznv:ch44.

Czyż to nie wstyd, że gorący patrjota i 
zasłużon) działacz narodowy z czasów! niemiec­
kich na Kaszubach, k tóry  z śp. Abrahamem z 
Gdyni 'był nawet WJ Wersalu! i jem u również 
zawdzięczamy poWjrót Pomorza na łbno O j­
czyzny, dziś imul&L zamiatać 'rynek W Koście­
rzynie, ażeby nie zginąć z  g łodu  ? A  przecież 
przy wyborach do Sejm u ten dżiałacz kaszub­
ski agitowlał za Waszymi kandydatami posel­
skimi. Tak, przy wyborach, lecz dziś jest on 
wam już niepotrzebny, Więc o nim zapomnie­
liście. M oże następnym razem, ico ?

Tak wygląda Wlasza działalność ludowo-na­
rodowa. Wasz potentat W ierzbicki pobiera po­
dobno 7 tysięcy złotych miesięcznej pensji, to 
m óg łby  przecież ichoć cząsteczkę „poświęcić44 
na poratowanie tego ongiś dość zamożnego!, a 
d'ziś w  biedzie znajdującego się działacza ka­
szubskiego! Tak, deklamować o Pomorzu i 
Kaszubach to umieicie, ale czynem stwierdzić to 
wasze rzekom e przywiązanie db Pompirza, tego 
nie ulrniecie!

Nazywasz nas pan, panie pośle, pseudo - 
chadekami. Czy i chciałbyś pan może, abyśmy 
byli waszymi pachołkami i zapędzali w!am nasz 
poczciwy luld1 Wielkopolski i pomorski pod wa­
sze jarzm o?

T ego się nie doczekacie!

RATY 4 mies.!
P a m ię t a jc ie ,  ż e :  .

M ą  Golową lo o le lc ję  M ą
t. j. UBRANIA, RAGLANY, P A L TA , SPODNIE 
i t. d., oraz NA ZAM ÓW IENIA NA C ZTE R O ­
MIESIĘCZNE R A T Y  nabyć można t y l k o  

we firmie:

„ D R E S S I h G ”
S Y K S T U S K A  S Y K 5 T U S K A

40-lecie belgijskiej partji robotniczej.
(Lnf. M iędzynar.). Belgijska partja robotni, 

cza święici 15. sierpnia 40-to letni jubileusz Sw<e- 
g o  istnienia. Rada generalna partji u łożyła p,ro 
gram uroczystości na ten dzień. W ezmą w1 niej 
Udział liczni delegaci z zagranicy.

Po otwarciu! Wystawy, na której oglądać 
będzie można wszystkie dókUmenta, tyczące 
się dziejów  partji, odczWy, proklamacje itd1., 
wydane od iczasó'v je j założenia, nastąpi odsło­
nięcie tablic pamiątkowych z napisami Wje fran- 
cuisKim i flamandzkim języku, przyczem w y­
głoszą przemówienia dwlaj sędziwi założyciele 
partji, stojący dotychczas w  pierwśzych jej sze­
regach, t. t. Ludwik Bertrand i EdWard An- 
soele.

W  'uroczystym pochodzie, który się nastę- 
ipnie Uformuje, kroczyć będą wszyscy m łodo. 
[ciani robotniicy Belgji, deputacje wszystkich 
| ZwiązkóW  zawodowych i innych organizacji 'W 
| ubiorach robotniczych i z narzędziami swiej 
pracy, oraz chorążowie ze sztandarami wśzyst. 
kich robotniczych organizacji kraju1. Tłum  ro ­
botników  utwjorzy szpa'ar. Na placu ratuszo­
wym -masoW[y chór odśpiewa pieśni, poczem 
przem ówi Varidervelde i jeden z przedstawi­
cieli M iędzynarodówka W ieczorem wJ sali D o­
mu1 ludowego odbędzie się Wielkie zgromadze- 
nies, na któreim w ygłoszą przemówienia L. de 
Brouckere w  imieniu partji belgijskiej, oraz 
t|rze przedśtawiiciele partji zagranicznych.

W  dniu tym towarzyszyć będą życzenia ca­
łej M iędzynarodówki belgijskim towlarzyszom, 
którzy w iciągul 40 lat, wypełnionych zaszczytną 
walką, zdołali wybudować potężną i wzoroWią 
organizację.

S5S2W" 'I y 'W * HH.fli.W3V PU

Rozkład partji Komunistycznej 
w Gzechosłowacji.

W  Czechosłowacji następuje zupełny roz­
kład piartji komunistycznej. Pomijając fakt, że 
istnieją tui właściwie dWie partje komunisty-, 
czne; moskiewska i niezależna, stwierdzić na­
leży, że z oficjalnej partji występują najwy­
bitniejsi działacze, przechodząc bądź do „nie­
zależnych44, bądź do faszystów! Terenem  ta­
kich zajść stało się obecnie zagłębie ostrawsko. 
karwińskie. Generalny sekretarz partji Trlik1, 
zabrawszy iakty partyjne, wśtąpił do endecji 
(partja Kranurza). W,raz z nim przeszedł sze­
reg  wybitnych członków! komunistycznych dq 
endecji, a amierzaią teraz tworzyć organizacje' 
faszystowskie. Trlik obecnie demaskuje slwloich 
dawnych W spółpracowników i przytacza fakt a 
i pyfry, he1 o  pieniędzy przywożono z MoskW^, 
k to  pieniądze te defraUdbwał, słowiem: potwier 
dża to, ico dawho wiedzieliśmy o brudnych pra­
ktykach k o m u n is tó w .

Pozatem w  zagłębiu Karjwiińskiem wykryto 
szajkę komunistyczną, zajmującą się kradzie­
żami i morderstwami rabulnkoiwtelmi. I tak a- 
mesztowano WJ Ryichwałdzie szajkę złodziei na 
Czele z administratorem 'komunistycznego „D el- 
nickiego Dennika44 KUbisem, oraz w  Karwinie 
szajkę jrabtusiów z redaktorem komunist „G ło - 
pw Robotniczego44 PiszczKiem na czele. Szajka

karwinska, zamordowlawszy pewnego sztygara 
i obirabowiaWIszy go , miała na celu zam ordowa­
nie kilku działaczy socjalistycznych polskich. — 
Takie są skutki wychoWlania komunistycznego.

Pozatem aresztowano W| Pradze szereg dżia 
łączy komunistycznych za uprawianie szpiego­
stwa ma rzecz Rosji sofwieckiej i znaleziono w ie­
le kom prom itującego imaterjałU. W szędzie to 
samo.

i-iinlstrowiE na kongresie w Marsylii.
(Inf. M iędzynar.). Jak wiadomo, w edług 

statutów socjalistycznej M-ędźynarodóWki ro ­
botniczej socjaliści, piastujący urząd w  rządzie 
swiego krajul, nie imogą, być równocześnie człon 
kami Egzekutywy Międzynarodólwjki. Nato­
miast w  kongresie Wi Marsylji mogą brać U- 
dżiał jako delegaci czynni członkowie rządU ja . 
przedstawiciele swych partji.

Tak w ięc Wlśród członków  szwedzkiej de­
legacji znajdUje się szwedzki prezydent mini­
strów, totwJ. Rićkard Sandlejr, minister opieki 
społecznej, Gustaw Moeller i minister ob|rpny 
krajow ej, P. Albin Hansson. Jako delegat b e l­
gijskiej partji robotniczej będzie obecny mini­
ster spraw zagn, toWI. Vanderyelde. Udział in- 
nyich ministrów belgijskiich jeszcze nie jest u- 
stalony

Ultimatum Grecii do Bułgarii
LONDYN. 4. siejrpnia. Z  Aten donoszą,, że 

rząd greicki wysiał komisję nad granicę bu ł­
garską ' celem przeprowadzenia śledztwa W 
sprawie zamordoWlanego na terytorium  buł - 
garskiejm Greka. Równocześnie ma być w ysła­
ne dó Sofji ultimatum domagające się zado- 
syćUczynienia za zbrodhię. Gdyby Bulgarja nie 
przyjęła  warunkówi, wojska greckie otrzyma­
ją  rozkaz wkroiczj ć do BUłgarji na przestrzeni 
5 kilometrów.

W Sofii ciągle w ieszak
j ■ SOFJA. 4. sierpnia. W  procesie w ytoczo­

nym komunistycznej orgai-izacji militarnej 10 
‘ oskarżonych skazano na śmierć, a kilku1 n'a 

karę więzienia. Były pułkolwhik, Miltenow, któ­
ry b y ł inicjatorem sprzysiężenia, został oneg. 
daj pUblicznie powieszony.

Mądre zarządzenie - ale w  Atenach.
ATENY, 4. 8. W olff. Rząd zakazał na prze 

ciąg 6 miesięcy importu rozmaitych .artykułów 
lUkSuSowych, mianowicie perfum, pachnących 
m ydełek, delikatnych tkanin, sztucznych kwia­
tów, futer itd. Francuskie poselstwo w  Atenach 
podjęło starania o cofnięcie tegc rozporządze­
nia.
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ŚCIGANIE LICHWY TOWAROWEJ. Policja o- 

skarżyła w sądzie S. III. następujących piekarz}' o 
oszustwo z powodu wypiekania chleba o złej wa- 
dże: Eljasza Lebvolhla. ul. Słoneczna, Judę Zaigera 
yul. Gazów a. Ludwika Merwarda up Gródecka, Sa- 
prucl-a Haya ul. Źródlana, Józefa Schirmera ul. Toro- 
sie wicza, Leiba . Fr.iedlaendern, ul. Przerwana, Benja­
mina Grubera ul. Sieniawska, Salamona Fiukla ul. 
Pilnikarska, Zlale Grubera ul. Furmaiiska, Józefa 
Meina ul. Niecała.

W  Magistracie oskarżono o lichwę towarową 
3 właścicieli piekarń. 1 sklepikarza, 18 resitauratot- 
rdw, 1 masarza. 4 hawiarzy, oraz 94 restauratorów o 
brak cen na bidealich i wielu innych. Ogółem oskar­
żono w sądzie 11 Właścicieli firm oraz 126 w Ma­
gistracie.

LIPIEC W  KRONICE POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO. W ub. miesiącu korzystało z usług Pogoto­
wifc> rat. 1091 osób. w tem dzieci do lat 15-tu 163, 
kobieit 342, oraz 586 mężczyzn.

Urazów zaopatrzono 749. w tem złamań kości 36, 
fan tłuczonych 139, ciętych 179. kłutych 41, usą- 
szeń 14.

Zabójstw zanotowano 4. Nagłych zasłabnięć zgło­
szono 166, i w tem JcHojrób wewnętrznych 10, udarów 
słonecznych 2. oraz 3 nagie zgony.

21 kobiet popełniło zamachy samobójcze, w tem 
16 usiłowało się struć. Mężczyzn natomiast tytko 5-ciu 
usiłowało pozbawić się życia.

152 chorych osób przewieziono do szpitala.
Zatrutych alkoholem przywieziono do Pogotowia 

rab 12 osób, przejechanych i potrąconych 15, psy 
{pokąsały 35, 7 osób upadło z wysokości.

„RYCERSKOŚĆ WIEŚNIACZA". W Dmytrzu, 
po w lwowskiego, wynikła bójka pomiędzy rolnikiem 
Wolkiem Uorpą a Michałem Szelestem. Ten ostatni 
porwał z ukrycia karabin i ójężko postrzelił swego 
przeciwnika. Wolka przywieziono w stanie groźnym 
nym do szpitala we Lwowie.

ZAGADKOWY ZGON DZIECKA. Lekarz miejski 
dr. Wemicki doniósł policji, że zmarło nagie 8-dniowe 
dziecko Schillerów, zam. przy Drodze Lubieńskiej. 
Zwłoki zabrano do Instytutu medycyny sądowe] celem 
ustalenia śmierci niemowlęcia.

RÓŻNE KRADZIEŻE. Antonina JUsIjan. właści­
cielka skiepń spożywczego przy ul. Hoffmana, do­
niosła policji, że nieznany sprawca włamał się nocą 
przez zamknięte okno do jej sklepM i Skradł z szuflady 
gotówkę w kwoę:e 100 zt.

Marję Hajduk iewicz aresztowała policja za kia- 
rldzież dwóch złotych pierścionków wartości 50 ął. 
na sżkodę Anny Foliowej, sam przy uh L. Sapiehy 
pod 1, 23.

7 i 8 mies więzienia za zgwałcenie.
Michał Wotczuk i Wasyl Żółtowski, obaj Uczą­

cy po 24 lat idąc u]icą W parny wieczór 9. czerwca br. 
napotkali znajomą „z widzenia" Naśoię S. Obaj za­
prosili ją na piwo do jednej z restauracji przy ul. 
Słonecznej. Następnie zaprosili ją na spacer w kie­
runku mostu klepiarowskiego. Gdy Naścia nie zdra­
dzała zbytniej ochoty do tej przechadzki jeden z nich 
zagroził jej nożem. Wobec tego towarzyszyła ona im 
bez głośnego protestu, aż pod nasyp kolejowy. Tu 
Wspomniani ponownie zagrozili jej nożem, czem ste- 
l’oryzowawszy dziewczynę dopuścili się kolejno na mej 
gwałtu, oraz zhańbienia.

Z trudem zdołała ona po pewnym czasie wyrwać 
jpię z uScjisków zdziczałych osobników, poczem zbiegła 
|w kierunku miasta, pozostawiając W ręku Żółtow­
skiego sWą chustkę.

Powiadomiona o fakcie tym Ipóllicja ujęła wkrótce 
tych (osobników i odstawiła do sąduL

Onogdaj stanęli obaj Iprzed TrybUhałem sądu kor­
nego. Podczas rozprawy ustalono, że aresztowani byli 
pijani w krytycznym czasie. Fakt ten był okolicznością 
łagodzącą 'przy wymiarze kary. Zasądzono przeto 
pierwszego z nich na 7, Żółtowskiego zaś na 8 mie­
sięcy ciężkiego więzienia.

Rozprawie przewodniczył r. Malicki

Oo chłopów się strzela jak do 
zajęcy...

Ostatni numer „Przyjaciela Ludu" coda je nastę­
pujące fakty, przypominające czasy najgorszej pań- 
szczyzny:

Kazimierz Chmielowiec idąc przez pański las 
w dobrach Duszowsk ich p. Albiny Włodek otrzymał 
nagle z rąk leśniczego Słendjufcha. z tyłu, kilkadziesiąt 
kulek śrutu w piecy. Stendjueha skazano za zabójstwo 
na... 4 miesiące więzienia!

Ten sani Sitendjućh postrzeli! Jana Kodyrę, rol­
nika z Kotmorowń. który siedział na polu własnem i 
pilnował dzików. Wyjęto jnui w szpitalu tamobrze-' 
skini 13 ziarn śrutu. Stendjucb za ten zbrodniczy 
czyn nie siedział ani godziny w areszcie. Natomiast na 
podstawie kłamliwych zeznań Stendjueha. które sędzia 
rzeszowski przyjął za udowodnione, odsiedział Ko- 
oyra po wyzdrowieniu niewinnie 2 miesiące.

Jan Hepp leśniczy w Babulach strzela kolejno 
do chłoplów: 5. marca 1925 r. do Michała Jędrze­
jowskiego, z Ostrów Baranowskich. 15. 'grudnia 1921 r. 
uq Jana Popiółka z browninga, 16. czerwca 1925 r. 
dó Michała Jędrzejowskiego, raniąc go w plecy i 
obie nogi, również do Macieja Karkoszy z Jaślan.

Stosunki w więzieniach —  hańbą 
Ameryki.

W ychodzący w Nofwlym Yorku' tygodnik 
„New Leader", organ amerykańskiej partji só. 
icjalistycznej, przynosi w  ostatnim nfolmerze g r o ­
zą przejmująice szczegóły o  traktowaniu poli­
tycznych więźnióiwl w więzieniach amerykań­
skich. JeWnym z najgorszych zakładów  karnych 
jest więzienie kv! Represa w Kalifornji. w któ- 
irem pomieszczeni są -przeważnie tylkb polity­
czni więźniolwie, przedewszystkiem członko­
wie IW W . (Industriel Workeirs o f W orld1 — 
Przeimysłowi -robotnicy świata), organizacji 
syn dykalistycznej, Iktoira w  ,ruich u robotniczym 
St. Zjednoczonych grała wielką, choć nieraz 
ryzykowną rolę. Zamknięci w! Represa człon­
kowie I . ' W . W . są przestępcami z pdwtodiui 
swych ipirzekonań, a łwHęc ludźmi, k tórzy  n:e 
popełnili ■ zadnwch czynów, -karalnych wiedłulg 
ip,raw ,amerykańskich, lecz tylko wtypowiadTli ; 
swle poglądy o istniejącym kapitalistycznym po 
[rządku społecznym/ i głosili zalety nowego so­
cjalistycznego [ustroju Za to spotkała ich ka- 
|ra iczternastoletniego więzienia .W szyscy ska­
zańcy są luldźmi, dla których potrzebą życia 
iest zajęcie ulmysłowle. Ale im nie pozwlalają 
ani [czytać ani pisać, nie wbino im przygjmolwlać ( 
odwiedzin. W  każdej celi znajduje się dwia' 
razy więcej Więźniów, niż jest miejsca, wo- 
btec czego brak im dostatecznej ilości powie­
trza db oddychania. Zarząd więzienia zmierza 
icieloWo db podkopania zdlro!w)La skazańców, -aby 
w' tein sposobi karę (więzienia zamienić na karę 
śmierci. Często skazanyCh biją. Jednego wię­
źnia, sz-czególnie znianawidźonego pirzez za- 
irzad1, odesłano db zakładu obł’ąkanyldh i t-rzy1. 
imano Igo t(am tak długa, aż popadł W obłęd1. 
Zdarzają się także wypadki mordki przez za­
strzelenie pod1 jakimiś błahym pozorem.

W  inneim więzieniu kalifornijśkiem, W1 San 
Queutin ipianują podobne stosunki. Przeważna 
ilojść więźnióiwl siedzi tam jeszicze od: czastii
wbjnyi, a zbrodnia ich polegała na tern, że wy­
stępowali przejęilwl Uldźiałbwi Ameryki w  [wbj - 
nie. W szystkie piróbly luizyśkania dla nich am- 
nlestji spełzły na niczeim. W ielcy rozbójnicy 
kalifornijscy, k tórzy  zbogacili s!ę na icop-al 
ni ach złota, na bWdowach kolcji i t. p Udare 
-mniają swym fwlpłyWe|m ułaskawienie tych nie- 
Winnycih idealistów!, zmuszonych gnić w  więzie- 
zieniul G łosy protestu, podnoszone przez o r ­
ganizacje (robotnicze i przez radykalne związki 
filantropijne1, dusi przekupna priasa a w 1 par­
lamentach poszczególnych stanoW, w  których 
władają kapltaliśjcj i ich agęimci, przechódzi się 
na!d nimi do porządku dziennego.

Rokowania ros.-nlsm. przerwańb.
BERLIN 4. sierpnia. (P at.). RosyjSko- nie- 

mieldkie IrokoWania wi sprawie zawarcia trak­
tatu handlowego zostały przerw lane na prze­
ciąg dwóch miesięcy.

Sprawa skrzynek pocztowych w Gdańsku.
WARSZAWA. 4. sierpnia. (AW). Dzienniki ge­

newskie donoszą, iż komisja Ligi Narodów, która ba­
wiła niedawno w Gdańsku orzeł ta, iż skrzynki pocz­
towe polskie mogą być umieszczone w handlowej 
dzielnicy w. m. Gdańska.

Rezultat wyborów w Palermo.
Ę.ZYM, 4. sierpnia (Pat). Dotąd nie ma oficjal­

nych rezultatów głosowania w Palermo. „Popolo 
dTialia podaje, że ogół -on głosowało 38.546 wyborców 
to jest 37 i jx>l proc. uprawnionych, do głosowania. 
Taka sama ilość głosów padła w poprzednich wybo­
rach. Obliczają, że na listę faszystowską padło 20.000 
głosów.

Przed wyborem nowego senatu gdańskiego
GDAŃSK, 4. sierpnia (Pal). „Bailische Presse" 

donosi, że według miarodajnych informacji, rokowa­
nia prowadzone między socjaldemokraitami. centrow­
cami i liberałami wf splrawie utworzenia nowego se­
natu doprowadziły do porozumienia. Utworzenie no­
wego sęnatu złożonego z przedstawicieli wspomnia­
nych trzech stronnictw nastąpi w najbliższych dniach; 
Nowy senat znajdzie również pioparcie ze strony nie­
mieckiej gdSańskiej pąrlji ludowej i grupy polskiej.

Poszukuje się króla...
Donosiliśmy swojego czasu o ,tem, że niedowa- 

rzeni monarchiści polscy upatrzyli sobie na króla1 
księcia parmeńskiego Sykstusa. Wybitny dziennikarz 
włoski w feljetonie pisma „Tribune ‘ tak opisuje 
plrzygody polskich poszukiwaczy króla:

„Wiem, że na wiosnę bieżącego roku: zjawiła się 
ul p. Sykstusa di Borbone Parma delegacja Polaków, 
oliarowhjąc mu koronę. Długa i patetyczna mowa 
z przypomnieniem wszystkich chwał Polski i Bur- 
bonów. program konkretny: wielka część wojska jest 
zjednana; gdy tylko książę stanie na terytorjum pol- 
skiem, będziie proklamowany królem...

Lecz rząd? Pewne nazwisko polskiego męża: 
stanu zostało wymienione jako nazwisko patrona tej 
d e m a r c h f 1 ■' 

Sykstus ani razu :iie przerywał mówc Uśmiech 
[błąkał się po jego wygolonej twarzy, jenen z tego 
rodzaju uśmiechów, w których ofiarodawcy królestw 
zwykli widzieć znak zgody. Lecz wtem oto długi 
koścista ręka księcia Uniosła się ku górze i książę 
wskazał na kalendarz, na którym widniała data... 
1. kwielnia. Uśmiech1 plrzekształclł się w wybuch jo­
wialnego śmiechu:

— Mamy dzisiaj „prima aprilis", dzień dowci- 
ólów. Przyznać wam muszę, panowie, że wasz dowcip 
jest świetnie wykoncypOwany.

Sykstus di Panna siniał się wedąż jeszcze, pod­
czas gdy Polacy upokorzeni [i wściekli opuszczaj 
salę".

STAN LICZEBNY- AM ERYK AŃ SK IEJ 
ARM JI ZBA W IE M IA . Nie jest ona tak liczna, 
jak się to często przypuszcza oficerów ma ona 
tylko 3940, szeregowców 14.154. Armja ta utrzy­
muje w SL Zjednoczonych 73 hoteli dla mężczyzn 
i kobiet, 11 domów dla młodych dziewcząt, 95 fa­
bryk, 8 przytulisk dla dzieci, 31 dla dorosłych (są 
w tem już i szpitale, 13 żłobków i 11 zwykłych 
szpitali.

Komunikat
X BACZNOSC LEGJONISCI! Wyjazd Legjoni- 

slfów delegatów i uczestników na Zjazd doroczny v 
Warszawie, nastąpi; w piątek dnia 7. sierpnia b. r. 
o godz. 2 ipopot. z Dworca Gł. we Lwowie.

, Zbiórka wyjeżdżających Legjcnistów na Dworcu: 
GłóWnym o godz. 1 popoł. w yyeslibulu.

Kasca Uczestnictwa wynos/t 6 zł, a npbyó ją niożna 
na dworca ciii kolej, wjuszawskich w biurach informa­
cyjnych.

Wyjeżdżający na Zjazd płaci cały bilelt III kl. 
ido Warszawy, natomiast z Warszawy udziela Djt. 
kol.""" warszawska na podstawie karty uczestnictwa 
66 proc. zniżki kolejowej,

, Wojskowi ,w myśl rożp. M. S. Wojsk, mogą 
brać Udział w Zjeździć i otrzymują analogiczną 
zniżkę kol., z tem, że zniżka obowiązuje do War-
efdalwjy; i z Wairsz&wy.
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Mykytyn i współo^karżen! przsd sądem.
24-g i dzień rozp ra w y.

W czorajsze zeznania narzeczonej Mykytyna 
Karoliny Stein, pozostające w sprzeczności z 
protokołami je j zeznań złożonych <w- śledztwie 
spowodow ały przewodniczącego, do pe«owne- 
pirctokoi ar niego przesłuchania świadka.

Na dzisiejszej rozprawie, przewodniczący 
odiczytał zeznania Steinówhy objęte wiczoraj 
spisanym protokołem  a ona potwierdziła je  w; 
lqałe!j rozciągłości.

Następnie przystąpiono db pi zesłuichania 
świadka Ireny ' Kornhaber,,’  córki oskarżonego 
Irena Kornhaber jest ulczennicą 6 kl. szkoły 
średniej i łilcjzy 17 lat.

Świadek nie korzysta z dobrodziejstwia u- 
gtawy,, pożwlalającej mu się uchylić od1 ze­
znań i po zaprzysiężeniu odpowiada w( jaki 
sposób dowiedziano się iw' domu! Kornhabe- 
pów  o retwielacjach Mykytyna. Miało to miejsce 
wieczorem  przy kolacji. Służąca Lola (Stein) 
w szedłszy |w(ow(czas do pokoju, powiedziała że 
narzeczony je j zna

PR A W D ZIW E G O  SPRAW CĘ Z A M A ­
CHU N A PREZYDENTA.

Ciotka świadka odezWała się na to : „Niech 
rw ój narzeczony trzyma g ęb ę".

Później Irena K. zetknęła się osobiście z 
M ykytynem , który powiedział je j że zna za­
machowca. Na pytanie p!rze!wlod!niczącego czy 
Świadek pytał się Iwbbac tego, kto jest tym 
Właśiciiwjym sprawcą, odpowiada przcsłUchiwia- 
wana, że pytała się. ale M ykytyn nie chciał 
je j odpowiedzieć. Aż db icbw|li aresztowania 
M ykytyna, nie znał świadek jego  nazwiska, 
a iw doimu nazyfwfano g o  ogólnie „narzeczonym 
Loli". G dy razU! pewnego Irena K. pytała się 
Steiiiówny, jak się je j narzeczony nazywja, od­
powiedziała ona, że jego  nazwisko jest trudne 
ido wynióKv5enia.

G dy Mykytyna przesłuchiwano ’wj sądzie

przysłał świadkowi jeden  z komisarjatów' PP. 
odpis kartki nadeszłej z Przemyśla, w  której 
jakiś anonimowy autor donosi, iż „na stoiwjarzy. 
szeniu Nasz Prł.por"

ZA D E C Y D O W A N O  ZA M ACH  
na p. prezydenta.

Świadek' Ibył poirytoiwlany, iż nadesłano m u 
odpis a nid oryginalną ową kartkę.

Na pytanie orokdratora i dra Pierackiegb 
p. Sawicki stwierdza, że istniała konspiracyj­
na ukraińska organizacja wojskóWIa. Dowo­
dzi to  1

SPRAW A BESSARABOWEJ 
i inne. Organizacja ta miała na celuj ouerWame 
wschodniej Małopolski od państwla.

Następnie! zeznaje świadfek, że i poli/cja sta- 
nisławblwśka |uprzedzała przed przybyciem  p. 
prezydenta Iwolwśką poliqję o zamierzonym za­
machu.

Na pytania dra Pierackiego stwierdza ślwj. 
iż Fidjikf i Chorkiw należą db organizacji ko. 
mtulnistyjcznej. Pierwszy z nich jest obecnie d^- 
gniaiizem  na sowie|cjkiej Ukrainie.

Dr. Pieiracki: Przedłożono tu list komU- 
nistyP Jar.kowśkiego, iż Mykytyn nje był 
członkiem  organizacji komunistycznej. Czy tak 
było istotnie1 ?

Świadek: M ykytyn byl członkiem organi­
zacji komunistycznej, w  której spełniał funk­
c je  .technika". Świadczą o tern

A K TA  SPRAW Y BRECHEPA.
Dr. G rek : Czy w  tajnych aktach pioiicji

politycznej figurowało kiedykolwiek nazwiska 
p. Kopnhalblepa, jako członka jakiejś w j wtrotc - 
wiej organizacji ? t

S w .: Nie.
Następnie dr. uandau wnosi, aby świadek 

dostarczył na popołudniową rozprawię aktów! 
dochodzeń w  spraWie 'komUilistów Pańczyszy- 
na, Fidykla i Mykytyna

Świadek: M ogę to ulczynić dopiero po na-: 
radzie ze swymi przełożonymi.

Na popołudniowej rozprawie zeznawał wi 
dalszym pągU  podinsp Sawicki. Przyniósł on, 
ze sobą fotografie Fidjyjkia i Charkiwa. TeU 
ostatni jak1 się z tej fotografji okazało, jest 
łludząco

PODOBNY D O  STEIGERA.
Obirona postawiła Whiosek, aby fot ografie 

te  dbłączyć do aktów procesu!.
Następnie zeznawał insp. Łutkornski.
Swiadbk1 podał lwi śledztwie1, oraz na rozpria- 

wie- iż doniesienie p. Mufenza uwlażał jakb 
„kruiczek żydow ski" WJ sprawie Steigera. 
Sprawą tą zajimo(wali się aspirant Gepiept i w y . 
wiadowpa Ku)malski, gdyż świadek miał1 waż­
niejsze sprawv do załatwienia.

Obirona postawiła następnie szereg pytać' 
zdążających do wykazania, że gd'yby policja 
lWo(wśka z miejsca przesłuchała M ykytyna i 
Kopnhabera, nie byłoby dbszłb do obecneglp! 
procesu. 1

Te pytania obrońców  Uchylił przewjodniczą- 
icy trybunału.

Dziś rozpuawy me oęazie, ai no w jem  za­
rządzono j ednodniową pauzę..

.We czwartek, dalszy ciąg rozpraWjy.

ist

Bottwin stanął dziś przed sądem doraźnym.
W c/oraj po godzinie 5 rano odbyła się wizja lo­

kalna na miejscu zamordowania CechnowsKiego.
„ „ _ -  , PrzelpIroWadzał ją sędzia śledczy Kosikowski

Steinówna zdlrad. iła K\ .doczne zdenerwowanie Zj1irZy pomocy organów policyjnych. Uricę Trybunalską 
wybiegała na Ulicę, oczekując jego pow|rO-} zamknięto wówczas kordonem policyjnym, oraz d o  

tU. Na uwagę, że M.y iv_, tyn został zapewne a- j £a:mykano wszystkie bramy kamienic.
, esztowany za mept,, iwie zeznania, odpowie- j Boitwina przywieziono na miejsce zamkniętą ka­
dzią! a Lola, że uarzelczony je j m ów i prawdę i j relfcł policyjną. Demonstrował on .jak szedł za Cecli-

jpowskim chodnikiem obok sklepu jubilerskiego Zip-opowiedziała, że M ykytyn mólw™ je j
JESZCZE PRZED ZA M A C H E M  ipiera. jak obaj skręcili z Rynku: w ulicę Trybunalską,

u pirzyjeździe Pańiczyszynja i zamiarze rzucenia /poczem wskazał miejsce w którem wyjął z kieszeni 
bom by na prezydenta. Po zamachu przyszed ł! browning i oddał trzy strzały. Jeden z funkcjona- 
do niej M. i powiedział1: „A  (widzisz Lolu rjuszy policyjnych zastępował osobę zamordowanego 
spełniły się m oje słow a". {*■ czasie tej demonstracji. Następpie przedstawiono

Po powrocie M ykytyna opowiadała Lole 
świadkoWi, że sędzia śledczy „peszy" go j j
stara się wmó|w|ć w u ego. że Pańczyszyn za. |
maichu nie dokonał.

Obrońca dr. G rek : M ogłaby mi pani po 
Wiedzieć, iczy często trafiają się tacy marze 

służących, "'*A~ "

ucieczkę Bo.twina, oraz ujęcie go przez wywjiadowcówi 
Mulika. i Malawskiego. Fotograf sądowy czynił równo­
cześnie zdjęcia z najważniejszych momentów tej wizji, 
które to zdjęcia będą dla orjentacji przedłożone Try­
bunałowi sądu doraźnego.'

Sędzia Kosikowski spisał na miejscu: protokół 
przeprowadzonej naoczni poczem Boitwina odwieziono 
do więzienia.

Dziś sianie on przed sądem doraźnym. Rozpra­
wa odbędzie się w małej sali, wstęp zaś dozwolony 
będzie za biletami, których wydano małą ilość, ze 
względu na brak miejsca.

Obrony Bodwiną podjął się dr. Akser.

Posterunkowy zamordował swego 
kolegę.

. . .  - . - , , GDAŃSK. 4. sierpnia. (Pat). W  nocy z dnia 31.
k orzy  znają prawdżiwlyict tojca. na 1. sierpnia zamordowany został w CliopinicachCzeni

sprawiaóWi zamacnU na prezyldlentów ?
(W esołość na sali.)
Przew .: Uchylam to pytanie. Parne obroń- 

iqo, pan niewłaściwie wnosi do rozprawy m o­
m enty wiesołbści.

Obrońca idjr. Ginek1 ząst,rzegia się przeciw! 
przypisywaniu imu tego rodzaju intencji.

Na tern zakończono przesłuchanie 
świadka, 
świadka.

Po pauzie zeznawał podinsp. PP. Sawic­
ki. Związek swój ze spirawą M ykytyna świa- 
dek opisuje podóbtnie jak podinsp. Piątkie- 
wlcz. Przesłiuchiwlanieim Mykytyna, praż arę. 
Psztowanego Pańczyszyna zajmojwlał się g łó ­
wnie1 Piątki efvv|cz. Świadek 'był tylko obecny 
przesłuloalmiu o jca  Pańczyszyna.

G dy tem u ostatniemu pokazano fotografię 
Fidyka odpowiedział on, że fotografia 

„PODOBN A DO N IEGO".
Podczas przesłuchania M ykytyna dawał on 

odpowiedzi (wlyjczerpujące i pewne o jaczejloe 
komunistycznej, idb k tóre j należał.

W, sprawie zamachu na p prezydenta da- 
wał M. odpowiedzi niejasne i niezdecydowane. 
O  inagrodżie dla Mykytyna świadek nie sły­
szał w  śledztwie, dopiero dowiedział się o tem 
podczas śledztwa sądoWiego.

W  przeddzień zamacjiu1 na p. prezydenta

jOstorankowy Pol. Państ. Szymczak, pełniący służ­
bę w tamtejszym urzędzie skarbowym- Pod zarzu­
tem morderstwa aresztowano kolegę zamordowanego, 
posterunkowego Jagodę, który przyznał się. do zbrod­
ni. Jagoda przybył krytycznej nocy do urzędu skar­
bowego i namawiał posterunkowego Szymczaka do 
wspólnego obrabowania kasy. Po otrzymaniu' zdecydo­
wanie odmownej odpowiedzi. Jagoda zadał Szymcza­
kowi brzytwą śmiertelną ranę w gardło. Napadnięty 
Szymczak zdążył wyciągnąć bągneii i Uderzył-Jagodę 
w (twarz i rękę. Wkrótce jednak z powodu upływu 
krwi amarl.

, Grabski wyjechał na urlop.
W a RSZAWA, 4. sierpnia. (Pat). Wczorai odbyło 

się ptosiedzenie komitetu politycznego Rady mini­
strów pod przewodnictwem premiera Grabskiego. Omó­
wiono całokształt spraw ważnych. Następnie p;. pre­
mier wźiąl udział w szeregu konferencji z pp. mi­
nistrami w sprawach resortowych. P. premier konfe­
rował z ministrami Sokalem, Kiarnerem, Uaczkiewi­
eżom i Stanisławem Grabskim noczem odbył z p. 
Korfantym konferencję w sprawie sytuacji na G. 
Śląsku. O godz. 6‘15 p. premier wyjecnał do Krynicy 
na 1 do 2 (tygodni utrlopu.

Około wojny w Karoku.
PARYŻ. 4. sielrpma (Pat.) Dzienniki * do­

noszą, że Primo Ule Rivera nie zakomunikował 
wysłannikom Jriffenówi francusko- hiszpańskich, 
worUnkóWl pokojowych, gdyż przewidziany zo­
stał inny proceder. Wysłannicy ci Udali się na­
stępnie do Gibraltaru. Prasa stwierdza, że przy­
w ódca (riffenóiwj zna treść wairlunKÓw pokojo­
wych, lecz nie chce ich przyjąć oficjalnie do 
w iadom ość Sądzą, że Abd-el-Kriny pragnie [yy 
ten sposób1 Uniknąć odpowiedzialność za e- 
wieńtualne z er wlanie rokowań', a z idrugi i stro­
ny przygotow uje sobie możność pod jąć na 
ser jo  pertraktacje pokojow e z chwilą, g d y  
Spostrzeże, że nie ma innej dlrogi ratunku.

Petit Parisien podkreśla, że nikt nie złapie 
się na ten manew|r i że rząd francuski zde­
cydowany jest działać szybko i stanołwlczc

Petit Journal podlaje wiadomość, że dele­
gaci kom itetu panislamskiego o|raz stron­
nictwu arabskie doradzają Abd-el-KrimoWl u|- 
,miarkowanie.  ..._

PARyŻ 4. sierpnia. (Pat.) Dzienniki dO- 
nosza z M adrytu : Hiszpańskie koła urzędów!-; 
oświadczają, że nic im nie (wiadomo o tern aby 
Primo dó  Riyera przy ją ł w  Tetulan emisariuszy 
Abd-el-Krima. W edłUg tego oświadczenia Pri­
m o d'e Riyera wszczął Iw), celach politycznych 
rozm owę z przetwódcami kllkU szczepów  po­
wstańczych żaćhodniej strefy Marokku.
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Endeckie zgryzoty z ugodą żydowską.
Rzeszów, w sierpniu 1925.

Umowa, przez wodza endeków, p. Stanisława 
Grabsiriego w imieniu rządu polskiego zawarta 
z Żydami, zabiła nielada klina w zakute pałki 
wszechpolskich działączy i powag prowincjonal­
nych. Jak wybrnąć teraz z głupiej sytuacji ? Lata 
całe stale wymyślało się Żydom w lokalnem piśmi- 
dle patrjotycznie od „parchów", zakładało się prze­
różne „rozboje" i t. p. placówki antysemityzmu. 
Aż tutai naraz taka arcynieprzyjemna i niewygod­
na niespodzianka, pakt rządowy właśnie z tymi 
„najniebezpieczniejszymi wrogami Polski“ z sjbn: 
stami. Żeby z Żydami kahalnikami, jak to endecja 
w Rzeszowie uczyniła przy wyborach do Rady 
miejskiej

Co zatem począć? W jaki sposób wytłuma­
czyć bezkrytycznemu i od aawna przeciw Żydom 
rozmyślnie szczutemu ludkowi na partykularzu, _ że 
i konkordat ze Stolicą Apostolską i umowę z Ż y ­
łami zawierał fumowy endek, p. Stanisław Grab­

ski ? Czem usprawiedliwić fakt, iż Związek Ludo­
wo Narodowy musiał zasadniczo zgodzić się na 
powyższe pociągnięcie polityczne rządu, gdyż ina­
czej odwołałby z gabinetu swego duchowego prze-

wćdoę, p. Stanisława Grabskiego? Cu powiedzieć 
owej bezmyśluie wrzeszczącej „ukrzyżuj" tłuszczy 
żydożerczej,  ̂ o narazie przeważnie kulturalnych 
ustępstwach r::adu na rzecz Żydów w Polsce ?

Kroplisty pot ścieka z czoła rycerzy narodo­
wych pod wpływem podobnie dręczących myśli. 
Tymczasem zaś „Ziemia Rzeszowska" zapowiada 
w- niemałym zakłopotaniu odbycie wiecu w Rzeszo­
wie w sprawie umowy rządowej z Żydami dopiero 
wówczas, aż zarząd rzeszowskiego „Rozwoju" wy­
najdzie odpowiedniego referenta w danej materji 
z pośród senatorów czy posłów bogoojczyźnianych. 
Bo nasze głowy endeckie nie stać na poważne 
i bezstronne ujęcie sprawy ze stanowiska interesu 
państwa, wbrew antysemickim upodobaniom kołtu 
nerji wszechpolskiej na prowincji.

Przeciwnie —  krzykacze endeccy z Rzeszowa 
■l rozmysłem drukują w wydawanej przez siebie 
„Ziemi" na temat zagadnienia żydowskiego o W y­
sokiem znaczeniu państwowem tonie i złośliwe ko­
munały, ażeby _ w dalszym ciągu dogadzać rozkoły- 
nym przeciw Żydom namiętnościom endeckiej ga­
wiedzi.

Stosuneczki przy buso^ie cukrowni 
w Horodence.

Panu w Stanisławowi d wiadomości.
W  Horoaence ptrzy budowie rukrowni praca 

Irwa od godziny pół do szóstej rano do godziny 
pół do siódmej wieczór z półtora godzinną przerwą 
obiadową, z której to gwizdek jeszcze urywa czasami 
pół godziny wcześniej. Wynadgrodzenie wynosi od 
2 zł. dc 5 zł. 50 gr. f

Mimowoli nasuwa się pytuuie. gdzie jesteśmy? 
Zdaje się, nam. że na kolonji karnej, gdzieś na Sa- 
chalinie  ̂ ale nie w państwie nowoczesnem i prawo­
rządnym.

Czynnik najbardziej interesowany p. inspektor 
pracy nie interesuje się tą sprawą, podobnie zacho 
wuje się też i starostwo.

Próbowano zaprowadzić pracę także i w niedzielą, 
kler jednał zareagował przeciw pracy świątecznej f 
zarząd budowy został ukarany za pogwałcenie odpo­
czynku niedzielnego w kwocie 500 zł.

A czy to, że robotnik pracuje 11 godzin nie jesj, 
nadużyciem ?

StnU roDotników firmy „Dąbrew*" i  płacę za pracę.
Dnia 31. lipca b. r. o, godz. 11-tej przed 

peł'. irobotnicy firm y „D ąbrow a" zastanowili 
pirace. Strejk powstał skutkiem niew!ypłacania 
zarobków  za prącie od końca ezerwjca b. r. Fir­
m a robotnikom  na pokrzepienie udzielała w 
międzyczasie zaliczek w  wysokości kilkunastu 
złotych. W  tej formie zasilanie robotników, 
przy najdalej idących oszczędnościach życio­
wych, nie wystarczało na straw^ dzienną. Pod1- 
kreśhć tul trzeba że prawie 90 p.roc. są to lu­
dzie liczący li tytko na zarobek z pracy w  
przedsiębiorstwie. Mimo kilkukrotnej lnteriwjer 
pji Ize strony Urzędu1 G órniczego, firma do osta­
tniej chwili nie miała zamiaru |w|ypełmenia słu­
sznych żądań robotniczych, co  postawiło robo­
tników twj obliczu g łodow ej sytuacji. W  przed­
dzień rozpoczęcia akcji strejkow ej zastępca 
dy r p. WbjidejChowski lwi prowokaiorski spo­
sób (oświadczył przedstawicielowi robotników1 
że  co db terminU wypłaty nic konkretnego po­
wiedzieć nie jmoże, a skoro otrzym a jakąś 
(Część pieniędzy, tp Udzieli zalipzki tym, k tó­
rzy  praieulją. PonieWlaź st|rej[k z tego samego

powodul rozpoczęli i obotnipy WJairstatpWi już 29 
b. im. o  godzinie 3-iciej popoł. plrzeto oświad­
czenie i stanowisko p. W ojciechowskiego za- 
imiast pi owadzie do jego  likWldacj1, szło w  
tyim kieTUlnku, albiy strejkującym  robotnikom 
warsztatowym inie Udzielić nawet tej skrom­
nej zaliczki.

W, rym wypa IklU nie można naWfet m ów ić o 
zalitczce, gdyż  robotnicy żądają płacv za czas, 
któlry przepracowali. W ynika z tego, że p 
Woj,ciechowśki kolrzystając z nieobecności fak­
tycznego dyrektora firmy p. Stockera, pra­
gnąc poszczycić się przed1 zwierzchniemi w ła ­
dzami, Nge swlej nieustępliwlośd w obec nawet 
słusznych żądań robotniczych". Ale klasa ,ro- 
bótniićza w  WielU podobnych wypadkach ti!a 
ła sobie radę, tak! i w tym nie poziwjoli sobie 
na prow okację osób nie znających stosUnkóWi. 
StrejkI został rozpoczęty pod1 hasłem „chce­
my płacy za pracę" chcemy 'końca prow oka­
c ji !  TER.

Uwagi człowieka źle wychowanego.
ł'e|czeństwie zaś to pytanie b izm i: „kto g o  ro ­
d z i? "

Łuidźić się, że Wystarczy uczciwie pracować 
dla dobra społeczeństwa, aby być Uczciwie w y ­
nagrodzonym, to znaczy być przeżytkiem z 
minionej epoki dziejow ej1. W  ipowojenne, ElUro- 
rooie xrzeba Umieć paskować 1 kłamać

*
T eorję  Darwina należy rozulmieu krytycz- 

mie. Zw ycięża ten, k to  najlepiej jiest dostosc - 
wai,y dó środoW.iska. Czasami jedhak środowi­
skiem jest błoto. W tedy, aby w tem błocie żyć 
i zwyciężać, broń Boże nie trzeba być anjo-
lelm, tylko iroplulćhą. ̂' *

jeśli sądzisz, że do iczegokolwiel' potrzebną 
G będzie albo w  |cze|mkolwsek d  dopomoże fa- 
cnowa kompetencja, — to  jesteś przeżytkiem 
przedwojennym , to znaczy przedpotopowym,. — 
W  powojennym  swiecie na wszystko wystarcza 
łlUpet.

Ludzie są ludźmi. Gdzie są ludzie1, tam dź.e 
ją  Się świństWJs

*
N ajgłośniej o piatrjotyzmie swoim krzylczą 

d , którzy dla ojiczyzny żywią te  same UczUcia, 
co  roztocze dla sera.

*
Cywilizowane sDołeczenstwo różni się od  

barbarzyńskiego tem , że W icyWUizowanem spo­
łeczeństwie pytanie, które decyduje o  stosunku 
sipołleiczeństwia db poszczególnego^ osobinika, 
b rzm i: ,jco on r o b i? "  W  barbarzyńskiem &pc-

Nie jestem  bynajmniej1 ślepym wrogiem 
Nieimicówi i nie twierdzę wlcale, że wszystko 
mnisi być złe, co  od NiemiaóW pochodzi. Ale 
chciałbym, żebyśmy słę Tuz raz pozbył, z na­
szej polskiej |mowly dwóch naprawdę szpetnych 
wtrętówi niemieckich. Są nim' słowa „szlachta" 
i „h erb".

*
Paiirjótycznie Uczucia są tanie ja k  borówki. 

Stać na nie każdą szuję. Istotnym pntrjotą jest;, 
kto skarbu państwowego nie okrada. A łakieb 
jest |mało.

*

P o jęd e  przemysłowe? jest u  nas zasadniczo 
inne;, niż na Zachodzi?, Na Zachodzie przemy­
słowcem nazyWla się człow iek, k tóry  m oże być 
sp|rnwieaiiw|yim łub niesprawiedliwym dla robot­
ników, ale któjry Wl każdym razie fachową wie­
dzą swoją, czujnością i rzutkOśclą rozwija 
przem ysł. U nas przem ysłowcem  nazyWla się 
(człowiek, który iciągnie zyski z nierozwijaria 
przem ysłu

*

Biada narodowi, którym  rządzą upiory. — 
Naw“t  upiory Chlubnej przeszłóśid rządzą źle. 
A  jeśli to są Upiory przeszłości zbrodniczej i 
haniebnej, w tedy podw ójnie bieda.

Gospodarcze położenie Polski,
(BROSZURA POSŁA TOW. ANTONIEGO PĄCZKA 

Il-ga Z SERJI POLSKa  WSPÓŁCZESNA).
Zarząd główny Towarzystwa Uniwersytetu Ro­

botniczego wydał doskonałą broszurę tow. posła Anto-' 
niego Pączka p. t. „Położenie gospodarcz- Polski”-  
Wzrastające bezrobocie, następstwo kryzysu gospou 
darczego, wymaga koniecznie oświetlenia przyczyn I 
szukania środków zaradczych. W  krótkich, ale moc­
nych. pełnych treści, zdaniach, rzuca tow. Pączek 
snop światła mającego dać odpowiedź na te paląc© 
kweslje dotykające bnsKo 200.000 rodzin robotniczych-

Kto wie Ile pracy musi autor włożyć nim wydobę­
dzie nieraz jednę cyfrę z dziedziny statystyki, dającą 
prawo do wysuwania z mej wniosków, (ten z podzdwerp- 
dla ogromu pracy, włożonej stosunkowo w niewielką 
broszurę (23 strony) czyta pierwszą część tej pracy 
omawiającą „Życie gospodarcze przed wojną” tycb: 
dzielnic z których por stała obecne Rzeczpospolita, 
Polska, Tembardziej. że nauczyliśmy się cenić tow. 
Pączka jako autora sumiennego, który wszystkie swoje 
aogótoiema opiera na pierwszór. ędnycn źródłach f  
na krytycznym zbadaniu spostrzeżeń, zaobserwowanych 
w życiu, lub zapisanych przez prasę. Pod tym ką­
tem widzenia bardzo ciekawe są zestawienia autora.- 
dotyczące bilansu handlowego trzech części dzisiejszej 
Polski. Przez okres wojny przechodzi autor krótko* 
może zakrótko. Ale z góry określony rozmiar bro­
szury nie pozwalał mu wykorzystać materjałów na- 
g. omadzonych dla stwierdzenia zniszczenia dokona­
nego z jednej strony przez grabież Rosjan, Niemców? 
i Austrjaków, z drugiej strony przez bezpośrednią 
niszczycielską dz.ałalność antylerji Natomiast Znako­
micie scharakteryzował chaos życia gospodarczego w 
dobie .inflacji U nas i w Rosji sowieckiej. Z zesta- 
wienia obu tych rozdziałów wynika jasno, jak zu­
pełnie odmiennie kształtują się stosunki u nas i w 
Rosji sowieckiej, mimo iż ostatecznie i tu i tam 
podstawą produkcji i handlu pozostał kapitał. Którego 
i tul i tam brak.

Pełnym optymizmu jest ostatni ważny dział za­
tytułowany „Polska jako organizm gospodarczy”. Czy­
telnik znajdzie tam wskazania na najbliższą przyszłość 
polityki gospodarczej, zmierzające do złagodzenia jeśli 
nie do zupełnego usunięcia kryzysu gospodarczego 
U nas. Książka napisana jest żywo, jasno i treściwie- 
czyta się jednym tchem. Powinna się znaleźć w każ­
dym domu, kaiuego człowieka interesująceg< się spru 
wami publicznemi Rzeczypospolitej Polskie j.

- Inż. J. MORU iZEWSKI 
poseł na Sejm.

: : —

X N A D E S Ł A N E . X
(Za to rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Dr. Teofil B A R D A CH
powróci* —8

u l.  Rutowskiego I. 7, I p.
Te le fo n  2 7 -0 7 . Te le fo n  2 7 -0 7
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Wlec robotniczy w Złoczowie.
Dnia 26. lipca odby ł się wieje roboinikólwj 

miasta Z foczo wa przy szczelnie zapełnionej sali 
Stów  „Besidy“ . Robotnicy przez masowly ul- 
dział dali wjyraz swlejgo niezadówolenja z  dzi- 
riej szych stosunków

Jako pierwszy referent przem ów ił t0w. Dr. 
St. Dręg-iewicz ze Lwiowa, ilustrując gospodar­
k ę  pp. agrarjulszy, k tórzy  ju ż  tamtego roku 
w* sposób podstępny wlywieźli 40.000 wagonóW, 
Zboża i kilkadziesiąt tysięcy ton duktu1. W  tym 
rokdl tak samo zielona międzynarodówka chce 
wytwbzic, tylko jeszcze nie jest zorjentowana

d) Żądamy ugr aniucenia wydatków* zbęd­
nych, ażeby rząd m ógł Uzyskane w ter* spo­
sób pieniądze przeznaczyć na rozwój żyda go­
spodarczego i poimotc dla bezrobotnylcjh.

e) Zgrom adzeni zwracają Uwagę w ładz r.a 
łamanie ustawy o 8-godz. dniu pracy, — oraz 
zwracają się do inspektora pracy, b y  ten do­
pilnował przestrzegania UstaWy o dhin robo­
czym.

f) Zgromadzeni tu robotnicy zwracają U- 
wagę odpowiednich władz na nędzę robotniczą 
i Wlyzysk ze st|rony przedsiębiorców), oraz do-

w którą stronę, a tc dlatego, że na londyńskiej i magają się od tychże władz popierania dążeń 
giełdzie zboże jest tańsze z powodu Urodzą iW( j robotniczych, imających na celu zmniejszenia
We jwlszys+kich krajach. Tow . Eh\giewiicz ape 
Jował ood  koniec do zebranych robotników, że­
b y  wiedzieli, kiedy dostaną kartkę wyborczą, 
na kogo mają głosować.

D o drugiego punktu porządku dziennego 
oprawa klasolwlych Zw. Zawodowych, przema­
wiał totwL KUsznir, sekr. Ok|r. w  języku1 uL 
kliaińskim, wykazując zebranym cel oentral- 
piych organizacji i ich korzyść dla robotnikowi, 
k tórzy  (mają wspólnego j  eduego w |roga, jiakim 
jiest kapitał.

Zebrani robotnicy uchwalili następu.ąoą ne- 
zo lucję  przez aklamację:

Zgrom adzeni robotnicy pu wysłuchaniu w y ­
wodów1 referentów , wystawiają następujące żą­

dania :
a) Domagamy się wproiwladzeniE funduszu 

zapom óg dla bezrobotnych óklęgU złoiCzowskie- 
gK>, oraz w ypłaty tych zapomóg (wszystkim bez 
bóżnicy robotnikom.

b ) Żądamy kredytów  bUdojwlanych na roz- 
buldlowę miast, ażeby robotnicy bezrobotni m o­
g li  znaleźć prasę.

c) Żądamy bezpłatnej opieki lekarskiej dla 
bezrobotnych, opieki tej winna Udzielać Kasą 
chorych z funduszów specjalnie przez rząd na 
ten cel wyznaczonych.

wyzysku i nędzy.
g ) Robotnicy tu  zgromadzeni postanawiają 

tw orzyć Związki zawodowe i dom agają się od  
czynników miarodajnych popierania ich wj tym 
kierunku.

Nadmienić wypada, że wlec miał bardzo 
poważny i spokojny przebieg, brak organizacji 
dał się i obbtiiikOm dotkliwie odczuć i jest ona 
dziś ogrumnie przez robotników  złoLZowiskich 
pożądaną 
4Sf@W 1

£iteramra, nauka, sztuka,
W

TEATR WIELKI. W  sobotę, dnia 8. b. m. roz­
pocznie gościnne występy na naszej scenie znako­
mity artysta teatrów warszawskich p. Kazimierz Ju- 
nosza-Stęptowski, który wystąpi w swoich najświetniej­
szych kreacjach w sztukach .,Jastrząb“. „Ósma żona 
Sinobrodego*1 oraz U wodzicie l“.

P. Stępowski. nieznany zupełnie na Sutnie lwov - 
skiej jest nieporównanym odtwórc,, całego szeregu roi 
współczesnego repertuaru.

Przedsprzedaż buetów na występy rozpocznie się 
w czwartek bieżącego tygodnia w kasie teatru Wiel­
kiego,

E ruchu zawodowego.
§ IV. KONGRES ZW. SPOŻYWCZEGO. W  dniu 

9. sieipnla 1925 r. o godz. 10 rano rozpocznie swe 
obrady IV Kongres Związku Robołn. Przemysłu SpO- 
żvwczegp w Polsce w sali Związku Handlowców, przy; 
ul. Siennej Nr. 16, w Warszawie, którv trwać bę­
dzie itrzy dni r r

Porządek dzienny Kongres. 1. Zagajepit i wy­
bór Prezydjum. 2. Odczytanie protokołów. 3. Wy­
bór komisji a) mandatowej, b) redakcyjnej, c) •matki. 
4. Sprawozdanie a) r Zarządu1 Głównego, b) kasowe, 
c) Komisji Rewizjąn 2j. 5. Pract nocna w piekarniach' 
t 8-godzinny dzieć pracy. 6. Taktyka i organizacja. 
7. Poprawki do statuti 8. Wybór a) Zarządu Głów­
nego. b) Komisji Rewizyjnej, c) SądU Polubowne­
go. 9. Wolne wnioski

•L • •' “

Kowunihatg.
X WYCIECZKA ZARZĄDU GLówNEGO T.UJL 

DO WSCHODNICH KARPAT. LWOWH, BORYSŁA­
WIA. PRZEMYŚLA wyrusza dhia 22-go sierpnia wie­
czorem. Wycieczka zwiedzi miasto Lwów ud? się 
na trzy dni dla zwiedzenia Wschodnich Karpo (Ja­
rem cẑ  , Woroch (a itd.). Poczem Zwiedz* Zarębie Nai 
Łuwe w Borysławiu I Przemyśl1.

Poza estetycznemi wrażeniam. jakie da uczestni­
kom piękno Wschodnich Karpau wyceczka ma dulźu 
społeczne znaczenie ze względu na -apoznanl' się 
uczestników z przemysłem naftowym, zetknięcie się 
z organizacjami społecznenr* Borysławia 1 Przemyśla, 
oraz zobaczeni najładniejszego Domu Robotniczeg- 
w Przemyślu.

Prosimy organSzacje o uświadomienie członków 
zwłaszcza robotników c wycieczce. Powrót 30-gcr 
ewentualnie 31-go sierpnia. Koszta wycieczki wynios® 
51 zł. bez utrzymania (kolej, b^ety wstępu, noclegi itpĄ,

Zgłoszenia przyjmuje Sekretarjat Generalny, ul.
Warecka Nr. 7. osobiście od 5-te1 do 7-mej, lub pisem^
nie. Przy zapfsie wpłacić należy tytułem pierwszej
raty 25 żłotycł. ;

-
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—  Nie obawia się pan jakiejś nowej zaczepki ze strony tłumu? 
Może ja pójdę z panem ? —  pytał apostoł muskularnego chry- 
itjanizmu

— Nie, nie. To nie było specjalnie przeciw mnie zwrócone... 
Pójdę boczną ulicą.

Pożegnałem się z panem Simpkinsonem i wyszedłem z kościoła. 
Świeże powietrze zrobiło mi dobrze. Na ulicy kotłował się tłum; 
byli żołnierze wrzeszczeli jeszcze, odpędzając ludzi od kina. Rzuci­
łem ostatnie spojrzenie na to rojowisko, poczem szybko skręciłem 
w boczną ulicę. W  chwili, gdy przechodziłem koło pewnego wiel­
kiego budynku, ujrzałem zatrzymującą się limuzynę, z której wy­
siadła młoda kobieta o ruchach żywych, o pięknych lecz wyzywa­
jących kształtach i rysach, obwieszona klejnotami, mieniąca się ko 
lorami pstrymi wykwintnego stroju. Na głowie miała ciężki, czarny 
kapelusz, ozdobiony po jednej stronie ogrodem kwiatów, po drugiej 
urozmaicony mieszkańcam1 klatki.

Ujrzała mnie:
— Mój Boże, a to kto?
Podbiegła ku mnie z wyciągniętemi rękoma.
— Billy, nędzniku! Nie widziałam cię od dwóch miesięcy! 

Ozy chcesz mnie znpełaie porzucić dlatego, że zakochałeś się w pan­
nie z towarzystwa, która ma twarzyczkę lalki japońskiej ?., Co się 
Z tobą dzieje? Tracę swych wielbic:eli prędzej, niż ich znajduję... 
Spotkałam właśnie Edgara Rosythe... ten ma przynajmniej dobrą wy­
mówkę, muszę przyznać, gdyż i ja czuję prawie taki sam jak i on 
•Strach przed jego żoną. Lecz przecież raz chciałabym mieć możność 
znudzenia się mężczyzną Chcesz pójść ze mną na górę i zobaczyć, 
jak Planchet w swej pracowni skalpuje moją starą babkę? Nie wy­
obrazisz sobie, ile potrzeba zaparcia i wytrzymałości aby przenieść te 
tortury, zmierzające do upiększenia i odmłodzenia. Ale stara dama chce 
być piękna —  i dlatego powiedziałam do madame Planchet:

— Niech ją pani odnowi... od pasa do góry... nigdy się nie wie, 
jaka będzie moda i co będzie się musiało pokazywać.

Teraz dopiero byłem pewny, że powróciłem w świat rzeczy­
wisty.

KONIEC.

IT P T O N  S I N C L A I R

NAZYWA]! MNIE CIEŚLĄ
POWIEŚĆ

w e  L W O W IE  .
NAKŁADEM LUD. SPOŁDZ. TOW. WYDAWNICZEGO LWÓW, L. SAPIEHY 77
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Za wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. —‘12. Nadesłane Zł. —-36, w tekście Zł. —-60. OGŁOSZENIA Na L-ej str. Zł. —'70 Drobne ogl za słowo Zł. —-10 

Komunikaty Zł. —'48, zamiejscow- o 25°/, drożej.

• ^ P O K A k m ^ I

W Y R Ó B  PIECZĘCI
Ł F R I E D M A N j

U  s y k s t u s k a
r ̂ lf. i; 90.

gpm m gassm m sm
P IO T R  K R A P O Y K IN

ZDOBYCIE CHŁEBB
C EN A  4 zł

P O LE C A

K S I Ę G A R N I A  L U D O W A
LWÓW, S Z A JN O C H Y  2

KSIĘGA!. II? LUDOWA
LWOM, ul. SZAJNOCHY I. 2.

poleca na sezon szkolny podręcznik? 
do nauki śp.ewu w  szkołach 

p o w s z e c h n y c h

W Ł l G O Ł Ę B I O W S K I E G O :
dla kl. I. (podręcznik dla nauczyciela) 
„ „ li. (podręcznik dla ucznia) . .

- n  i i III. (podręcznik dla ucznia)

K o o pe ratyw o m  szk o lnym  I P. T .  Nauczycielstw u 
p rzy  zam ów ieniach zb iorow ych specjalny opust.

T I
tm

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
btzroboinyiŁ — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ćia słów.

CUKIERNIK specjalista w czekoladkach deser, poszukuje 
posady w miejscu lub na prowincji. Łaskawe zgłosze­

nia pod » Praca*. ,,
POSZUKUJĘ ZAJĘCIA jako gospodyni, do dzieci lub pie­

lęgnacji chorych i niedołężnych. Łaskawe zgłoszenia 
pod A. P. do Administracji »Dzie~nika Ludowego*.

A KADEMIK znafący języki, częściowo biurowość, poszu­
kuje zajęcia. Zgłoszenia pod »Pnlyglotac do Administr. 

»Dziennika Ludowego*.

Zas+ępca naczein * edakt. i m i. odpow. BRONISŁAW SKALAiC- — Dfu!k. Lud. Sp. Tow1 Wyd., LWÓW, ul. L. Saipiehy 77 — T ei. 496.

ODBITO WE WŁASNYM 7 kKŁADSE ORAJYCZHTM LWÓW, L. SAPIEHY I.
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—  Dochodzi szósta.
—  Co takiego? —  wykrzyknąłem. — A  więc wszystko to 

było majaczeniom jednej godziny. Miałem szczególny sen... obecnie 
nie wiem jeszcze, czy to był sen, czy rzeczywistość.

Rozważałem głęboko.
—  Proszę mi powiedzieć, czy teraz właśnie obraduje kongres 

Brygady... man na myśli kongres amerykańskiego Legjonu w W e- 
atern-City ?

—  Nie... nie wiem nic o tern Wielki kongres odbył się wła- 
śnie w Cansas-City.

—  Prawda. Przypominam sobie, że czytałem o tem w „Na- 
tion“ . Podobno panowało tam okropne rozpasanie wszystkich instyn­
któw... była to jedna pijacka orgja...

—  Słyszałem i ja  o tem. Za dużo sobie pozwalali...
— Jeszcze jedno. Czy tu w zakrystji wisi portret pana 

de W iggs?
—  Co też panu na myśl przychodzi! — zaśmiał się du­

chowny. —  Pan myśli pewnie o portrecie, znajdującym się w Aka- 
demji ?

—  Tak, to się zgadza. Śniłem o rozmaitych ludziach, których 
znam i o sprawach, o których poprzednio czytałem w dziennikach. 
Rozmawiałem z niemieckim krytykiem, dr. Hennerem. Poczekaj 
pan... czy to nie było także snem ? Nie, mówiłem z nim, zanim wsze­
dłem do kina. Zaciekawią go moje przeżycia senne. Bo wie pan—, 
film, który oglądałem, przedstawiał delirjum obłąkanego... a skoro 
otrzymałem cios w głowę, popadłem prawdopodobnie również w d« 
liijum... jak to było w kinie. Rzecz zadziwiająca I Wszystko było 
tak żywe i tak rzeczywiste. Muszę teraz po koląji przypominać so­
bie wszystkich znajomych... czy przypadkiem i oni nie są tworami 
majaczenia. I  pana widziałem w mym śnie.

—  A  cóż ja robiłem?
Zastanowiwszy się, uznałem, że lepiej mu tego niś mówić.
—  Był to zupełnie nielogiczny sen —  odrzekłem. —  A  teras 

spróbuję, czy potrafię chodzić.
Zrobiłem kilka kroków.
—  Tak, już wszystko jest w porządku.


